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• 
NA ZDJĘCIU: A

DAM HARASIEWICZ, 
NINA LELCZUK I 
DMITRIJ 'SACHA
ROW. 

H otel "Polol'lia", w któ
rym mieści się "miast€cz

ko choplnowski~, rozbrzmie 
wa wielojfjzycznym gwarem. 
Dźwięki muzyki chopinow
skiej słychać już u wejścia 
Elo hotelu, gdzie wyczekuje 
na młodych chopinistów grup 
ka dziewcząt i chłopców -
łowców autografów. 

On nam się tak podoba 
(chodzi o Harasiew1:za)
mówi do mnie spuszczając z 
zawstydzeniem oczy jedna 2 
dziewczynek, jedna z tych 
miłośniczek, która oklaskuje 
jego grę w FilharmonII, do 
której jak mówi, dostaje si~ 
kantem, po prostu ktoś na 
swoją kartę ją wprowadza. 
Ucieszyły się bardzo, gdy po
wledzlalam im. że wlaśnle 
idę do' Harasiewicza. 

Odprowadzana zazdrosnym 
wzrokiem młodych wielbicie
lek podążam do windy. Ada
ma Harasiewicza spotyketm 
na korytarzu, na któ-
rym bez przerwy sly-
chać dźwięk.1 muzyki forte
pianowej, albowiem wszyst
kie pokoje na piątym i szós
tym piętrze hotelu "Polonia" 
zamienione są na sale ćwi
czeń. 

Cieszę się bardzo - m6-
wl Adam Harasiewicz - że 
widze kogoś 7. Rzeszo wC\.. pro' 
EZe chwiJeczk~ poczekać. 
Czekałam tylko chwilecz-

u Adlllna 
rlery. Przypomniałam sobie 
w tym momencie rOl,mo\V~ 
z ojcem Adama przed wyjal 
dem do Warszawy. 

równie~ ws~ystk!ch rzeszo~ 
wian. 
Zastałam Adama ku memu 

zdziwieniu b3rdzo sp0kojne
go, albowiem czyt<llarr. w pra 
sie stolecznf'j, że HarClsiewicz 
jest bardzo zdener wowany. 

Ją się w ogóle nie de-

",oyJadą wszyscy do Zi\kopa
nego, gdzie odpoczną po du
żym przr:i.yciu, jakim jest V 
Międzynarodowy Konkurs 
Im. Fryc1eryką Chopltll1. 
Wychod ząc z "Polonii" 80-

mvsla ł am: slu 'znie na pisał je 
den z naszych dziennikarzy, 

':Adam Hara'~lew!cz z lJfof, Drzewlecklm:. " 

nerwowl\lem - mówi Adam. 
tylko nie sprawdziłem krze
sla przed wyst<:pem, późniei 
okazalo się, że jest za niskie 
Podlożono minuty i sŁąd ta
!<je pr~-y~\l.zczepi~. , \ 

Do pokOjU Adama weszł? 

źe V Mi <:dzynaror:!owy KoV
kurs im. Fryderyl<:a Chopina 
to kw iat złożony na grobie \ 
Ch'Opina przez wszystkie pań I 
shva, a ja dorzucam. z Rze
"za W;! ; pdną· mała różę · 

. ~;L'! (::;L~I. '''/ A i)U~K 

DyskufujenlY nad projektem 
Młodzieżowego Uomu Kul tury 

:im. A. tvlickiewieza 
Dotychczasowa dyskusja 

wykazała. że MłodZlezowy 
Dom Kultury im. A. Mickie
wicza w Rzeszowie będzi<'? 
wybudowany z func1u szów 
społecznych, które zostan<1 
zgromadzone przez powołan e 

' do tego celu komitety budo
wy. 

Aby komitety sprostały 
swym zadaniom, win!1Y by'~ 
odpowiednio zorgan!z'Jwane. 
Wydaje mi się, że należy po
wołać następujące komitety 
budowy: woj ewódzki, powia
towe, miej skie, zakłaoowe o
raz szkolne · we wszvstk(ch 
szkornch i zakładach wycho
wawczych naszego w0 .i ewódz 
twa. WojeWÓd zki kom'let bu 
dowy winien składać się z 
przedstawicieli partiI, stron
n ietw politycznych, rad naro 
dowych, organIzacii spo!e('z
nych I młodzie7,ow~'ch, więk
szych zl1kłac'i6w pracy I zwlf! 
zków zflwodowych. Dobrą 
pract: komitetu zagwarantu
je po,"olanle 5ekcj I: organi
zacyjne.i, propaganc'io'"vej, fi
nal1,owei I architekt0niczno 
budowI8ne.i. WojeWÓdzki Ko 
mitet Bud"wy musi kiero
wać całą akcją gromarlzenia 

funduszó w i. budową Młodzi. 
żowego Domu Kultu ry. 

Dla sprawni ejszej pracy ko 
mitet woj ewódzki powola po 
wla tow{' komiLety budowy. 
Ich sk ł a cl mni e być po
dobny do s kł ad u wojewódz
kiego komi te tu. Powojują o
ne te [ ?o me sekcj e z wyjąt
Idem ostatn iej archit~ktonic;!: 
no-budowla ne:i . Orga nizują 
one komitety m iejskie, gro
madzk ie. zak ł adowe I szl\Ol
ne, czuwają nad ich pracą l 
udziel aj ą i'l1 pomocy Zakła
dowe komi te ty pow~thią we 
wszy~tki c h z8 k ł:-1c1 ach pracy 
<1 ilSzego wo iewóc1ztwa, w Id6 
r ych pracuj e naimn ieJ 10 o
sób. 

Szkolne kom itety budowy 
powst.aną we wszystkich 
szkołach j zakład<1ch wycho
wawczy ch ' woj ewództwa 

Wszystkie komitety budo
wy winny przejawiać zywą 
działi\lność od chwil! swego 
powoi ania AŻ do z~hrrl11fa po
trzebnych funduszy i wybu
dowania Młodzieżowego Do
mu Kulturv Im. A. Mickie
wicza. W<n ółzawodnictwo 
między l\Omitetami jest ko-
nieczne. l" . S. 

do 
lł'zqwamy 

ws'półza wodn ic Ilva 
DY8kusja nad budOWli Mlo 

dzie'towego Domu Kultury w 
Rzeszowie znalazła w na-
szym gronie nauczycielskim 
żywy oddżwię'{. 

Juz widzin.J nasze dzie
ci zajęt€ w rozmC\;!ych 
pratownlach, bAwiące sIę w 
plęlcnych salach, pracujące 
przy rozmaitych warsztatach, 
Widzimy ich roześmiane i za
dowolone twarze. Zniknl'! 
bezcelowe kręcenie się mło
dzieży po ulicach, bo dziew 
czynka czy chiopiec, po nau· 
ce z przyjemnością pobiegnie 
tam, gdzie b<:dzie przyjem
nie, gdz ie zn"j clzie fachową 
poradę w ~wolch z<lintercso
waniach. No i sport %11"jclzie 
tam swoje odpowi edn:e miej 
,c-e. A przcc j eż nasze szczu
płe szkol Y te,o IT\lGQziell 
on u1e lrlOg'~ .' l' r1E:dssf(uto-

wawszy.to zagadnienie mlą
dzy sobą, pos t:>.nowillśmy 
przyjść z pomocą komltetowl 
budowy. 

NR zebraniu rady pedago
gicznej I ·komitetu rodziciel
skiego w dni u 14. HI. 1955 r. 
zapnd!fl uchwRła , że ą8.sza 

szkoła do końca roku sikol
n€'''(o dostarczy komitetowi 
2.500 zł . 

Fu ndusz ten 
przez organizo wanie impr ez, 
p Ol'<:l nków itp . 

Wzyw8.my wsz:vstkJe szkoły 
na terenie całego wo jewódz
twa do p,)dej m ow<:l nia podo
bnych zobowi ąza lI. 

Grono Nau zych:l skle l 
. ..... , Kom itet RodzJciejsk i, 

oraz organiza C' .: a har· 
cerska p rzy Sz!{ole Pali 
RtaWQWe.i nr 7 w Rze

S?iJWH; . 

. kę; ale czasami I w tak krót
kim czasie można sobie przy 
pomnieć calą historię, czy 
życiorys młodego człowieka, 
który dzięki swej pracy i 
zdolnośclom zdobywa wszech 
stronne uznanie. Przyjecha
łam bowiem z Rzeszowa, w 

Teraz czekając w "Polonii" 
wyobrażam sobie . lO-letniego 
Adasia, wówczas ucznia pro!. 
Mirskiego. Słyszę jego dzie
cięcy glos "ja na skrzypcach 
grać nie będę" - kiedy oj
ciec kupI! mu skrzypc~ i po
sIal na pierwszą lekcję. PÓŹ
niej - w Bablcy (pow. rze
szowskI) w 1943 roku irają,
cego nil fortepianie w stodo
le, ponieważ w stodole urzą
dził mały Adaś pierwszy kon 
cert na urodziny ojca z bra
ku większego mieszkunia, w 
którym mógłby się zmieścić 
fortepian. Później stanął mi 
przed oczami już po dwulet
niej nauce u pro!. Stojałow-. 
skiej, taki ja~iego widziałam 
na popisie w szkole muzycz
nej. W 1947 roku na koncer
cie młOdych talentów wRze 
szowie dostał Adam pierw
szą nagrodę, następnie uczy 
się w Stalinogrodzie, później 
znowu u pro!. Stoiałowskiej, 
no i zdaje egzamin z wyróż
nieniem do Wyższej Szkoły 
Muzycznej w Krakowie. Od 
tej pory jest uczniem prof. 
Drzewiecklego. To wszystko 
przypomniało mi się w tej 
krótkie.i ch wili czekania na 
Aa ama w "Pdionii" i wresz
cie rozmowa z Harasiewi
czem po II etapie V Mi~dzy
narodowego Konkursu Im 
Fryderyka Chopina, w któ
rym Adam Harasie, .. dcz spi
sał się nieźle. Co III etap po
każe zobaczymy. Zdania sa 
pod7.ielone. Warszaw~kie pod 
lotki twierdzą, że mus; wziąć 
I miejsce. Dru.c:iej ewentual
ności sobie nie wytlbraża.ią. 
Takie są serdeczne życzenia 

w tym momencie Nina Lel- ~~~,~ 

. którym Adam Hnraslewlcz 
I stawiał pierwsze kroki na 

drodze swej pianistycznej ka 

czuk Bardzo młoda. weso- I 
la, bezpośrednia i mila pia- F l· t 
nistka radziecka. Rozrnawia- '1' e l e o n 
liśmy dłu~o. Nina. o~owiada- teatralny 
la o SWOich wrazenmch ze , ' 
zwIedzania Warszawy, o ży- I 

ciu "w miasteczku ch'1pinow i 
skim" i serdecznych polsk ich : 
kolegach. Cieszyła ~!,,; wrR,, : 
z Adamem, źe po konkursie 

--------------111111111111 --------------

Zygmunt Wojdan - .alltor 
wod ewilu ",Toanna Lig p'za" 
g ranego w Państwowym Te
atrze Ziemi Rzeszowskiej o
głosił swego czasu, jf>szC?ze w 
trakcie t rw ania prób, kon
kurs wśród zespołu aktor
skiego na zmianę tytułu swej 
komedii. Uważał on bowiem, 
źe dotychczasowy tytuł nie
zby t trnfnie określ <11 baśo io
wy charakter sztu ki, a co 
waznleJsze, akcentow ilł w 
sztuce pierwszoplanowoŚć po 
staci " Joanny" ni e dH .i ąc jej 
w ~amian materi ału li te rac
ki ego, z k tórego ak torka kr e_ 
ująca tę rolę mogł a by zbu
dować naprawdę prowadzą
cą postać tytulową. 

W całym kraju rośnie entuZjeazm 
dla mlody~h plani8~ów 

Do SekretarIatu V Między 
narodowego Konkur.su im. 
Fryderyka Chopina w hote 
lu "Polonia" codzieOl'lie na
pływają dziesiątki iistów OG 
instytucji, organizacji. szkół 
i osób prywatnych z różnych 
stron kraju, które w pełnych 
entuzjazmu słowach wyrflża
ją wdzięczność za u:iostęp
nienie wspaniałych arcydzieł 
muzykI Chopina, przesyła

nych na filIach eteru 
Autorzy pod wpływem nok 

"Nowiny Tygodnia'" z 
przyczyn technicznych, 
podajemy dz:ś w zmniej
szonej obj ętości. 

turnów, etiud, Polonezów i 
iVlazurków - podkreślają w 
swych listach zachwyt dla 
młrJdych talent6w, ktćre tak 
wspanjale potrafią odtwa
flać myśli, uczucia i dusz€l 
Chopina. 

Prezenty dla gośol 

zagranicznych 
J 

Zofia Romańska z Podko
wy Lesnej,.Sos'1owa 37, prze
słała do Sekretariatu Konkur 
su w hotelu "Polonia". 70 ar
tvstycznie wvkcnanych przez 
siebie figurek ze siom.\' jako 
dar dla pi;mistów z różnych 
stron świata. Wśród figurek 
wyróżniają się lRleczki kosia 
rzy i dziewcząt, Twardowski 
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Tygodniowy dodatek "Nowin Rzeszowski~h" ~" 

na kogucie, lajkonik krakow 
ski, wi8nuszki z kłosów, ba- ' 
by w chustkach, ptaszki dia
bełki itp. 

Kolejarz pl:>znańskl 
w hołdzie Chopinowi 

Pracownik warsztatów ko
jejowych w Poznaniu P. Kra l 
mer, pod wpływem muzyki . 
Chopina transmitowa!1ej z I 
KO!1kursu przez Polskie Ra
dio, postanowi! v/ykonac rzeź ' 
bę genialnego kompozytora. i 

Jakkolwiek Kramer sam 
nie interesował się dotych· 
czas muzyką, przez rJwa t y- ~ 
godnie poza godzinami pracy 
na podstawie rysunków i fo 
tografii wyrzeźbił w drzewie 
głowę Chopina. Przyj ech al z 
nią do Warsza"ry i wręczył 
sekretarzowi Komitetu orga
nizacyjnego dyr. Jerzemu Je . 
sieńskiemu. W sekretariacie 
Konkursu z uznaniem oce- i 
niono pracę I dzieło poznań- ; 
ski ego kolejarza. : 

Rzeźba Kramera ustawiona ' 
zostala w holu hotelu "Polo
nia", gdzie mieszkają wszy
scy uczestnicy Konkursu. 
Twórcę rzeźby I jego żonę, 
która przybyła również z Po 
mania. Sekretariat Konkur
su zaprosil na elimin ac j ę II , 
eta?u do Filhafmonii Nar.oqo j 
weJ.~ , 

Dla zwyci ęzcy konkur~u 

autor ufundował... buŁelkt: 

w\na. A to, że zainteresowa
nie zmianą tytułu n.ie odby
ło się zbyt spontanicznie i ży 
wiołowo tłumaczyć należy 

v!Zrastaj ącą coral bardziej 
absencj ą w. t eatrze. Ni -któ
rzy oczywiśc i e zamierzali na 
wet za cenę tej sk romnej na 
g rody, r ozwiązać ów d yle
m at literack i, s ugerując dzi
waczne propozycje, niejedno 
I<'l'c tn ie abstr ilkcyj no-filozo
ficzne, u siłujące przemycić 
swój punkt widzenia wypły
wa j ący z odtwarzanej po
staci . 

Nli ędzy Innymi zawisła w 
powietr zu groźba ty tułu ti
glisŁy czno-sza t<1ó sk iego nie 
ma j?,cego nic wspólnego z ku 
lą 'ziemską, natomiast z.bliźo
nego b ardziej ku bramom 
piek ielnym reprezentowanyrr. 
przez diabła-Kubę. Trzeba 
było u żyć sporo e nergii w 
celu wy perswadowania Ta
deuszow i Sabarze, że jego 

' punkt widzenia pachnie 
D!,zyslowiową "smolą i sjar: 

o "J"JJ oann · e" 
ką". Jednym słowem ' "Fi
gliki szatańskie" wzi~
ły w łeb. Jest to ch yha 
zdrowy obJaw czujności ze
społu, który nie uległ szatali 
sklej pokUSie i w porę zde
maskował wroga piekieł. In
ne propozycje, aczkolwiek 
mniej di!\belskle I l<:usidel
skle, z tych czy innych wzgle 
dów nie uzyskały prawa ist
nienia. 

W rezultacie nagroda za 
tytUł stoi 57.czelnie zakorko
wan a na półkach "Delikate
sów". 

Innego wlrl;,ć zd:łn\a jest 
dyn'keja PTZRz, która w 
pf'łnl do.renia moc diabelską 
Kuny racząc go na każ
d~'m przec1stf\wieniu butcl
kR... płynnego owocu, któ
rym, j!\k to dale się zaob
sf"rwować z wlrlowni, mozna 
się niezqorzej zalać ku ucie
sze Pociot ka i publiczności... 

Z tym Pociotkiem b~:ło spo 
1'0 kłopotów. Jerzy Witowski 
grający tę rolę jest zni\nym 
ten isistą na terenie Rzeszo
wa, tudzież okolicznych mia
steczek .. i wsi. A iak wiado
mo, tenis wymaga lrkkości, 

zwinnośri ! sprężystOŚCi cia
ła. Dowiedzione jest róv</
niei. że zaczątki brzuszkil u
trudniają znacznie porusza
nie na korcie tenisowym, na
torn.iast są nieodzowne i po
żądane dla Pociotka, furtia
na 0.0. Bernardynó\ r. W 
konsekwencji ascetyczny i 
smukły Jurek zmuszony był, 
wedle życzeń autora, pr:Jeo
braz ić się w brzuchacza lwi .. 
!1ożł opa. 

Ta cudo"''l1a przemiana mo 
g!a się dokonać dzięki usil
t?-:l, VJ~cy mistrza krawiec-

k iego - WawrzY\1ca Szcze
pańskiego, który z dwóch ki
logramów wa tAliny. 3 m etrów 
płótna i pięc iu szpulek nici 
uszył Witowskiemu brzuszy
d/n. 

Wielu widzom tak ubrana 
postać wyda je się karykatu
rą O. Bernard yna, któ i'ym w 
rzeczywistości Poeio tek nie 
Jest, o czym wyrażn ie w 
sztuce m ówi: "Bo jako że 
święceń n ic m am, m og€l w 
wolnych chwil<l ch grzeszne 
ci a ło jawnie miod em pocie
szać , a gdybym je mia ł, mu
siałbym to czyniĆ po cichu". 

J es t on zwykłym f urtianem 
oddaj ącym swe usługi O. O. 
Bernardynom. 

No I Poclotf'k wyrmcony zo
staje ze słu żby w klasztorze, 
okrad łszy przed odejŚCiem, 
piwniczk ę 

W ci chych m urach kl asz-
to r u egzystował a r ubaszna 
postać sluż '1cego w h abicie 
P ociotka z ogromnym 
b rzuchem, czerwonym no
sem i wyostrzonym słuchem 

na brzęk zlata ... P ociotek ab
sol utnie n ie jest, jakby to 
przypu szcza ć można satyrą 

na d uchow ic11stwo, czy też 

stosunki kości elne , ale posta
ci ą na wskroś komiczną, wy_ 
rzucaj ącą z siebie, przy lada 
okazji mnóstwo ni ezrozumia 
łych cytatów łaci óskich za
słyszanych w slużbie u 0.0. 
BernarrlynÓw. To tyle co do 
trudnoścI postaci Pociotka. 

.JeŚli już mowa o trudnoś
ciach, niesposób pominąć 
tutaj szlachetnego współza
wodnictw a między orkiestrą 
a chórem. Zwłaszcza ten o-
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Shnmbu zostanie "Woln~Tlll najlnitą e J' O C'L1jl.ac 

Ednluno 
"Księga 

Niziurski: 
urwisów" Słońce zwykliśmy uwatać 

Ea symbol wiosny, tezkwHu, 
spełnionych . nadziel. Tu j>,g.. 
nak, na WSI hmduskiej jak-

. te często staje si~ ~ 916 silą 
niszczycielską, ogn,.,Slym mo
lochem. który <'.<lIv mi latami 
bezlitośnie pr;"ży "wysuszoną. 
sk amiEniałą, 'ziemię, wysuszo 
ne glcden:" ski\mi~niałe z roz 
J'HICZY twarze ludzkie. Al~ 
oto t '(\ta rze rozjaśniły si~: 
chlT',tUry! - Bogowie zsyłają 
()i.:.~wczą wilgcć, skończy się 
męka .głod u. W strumieniach 

, deszczu, pośród k2iuż, krątą 
taneczne korowedy, wieś rrz 
brzmi ewa pleśnią. 

Tą sceną rozpoczyna s:~ 
h induski film "Dwa hektary 
ziEmi". Il EŻ wiedzy nauko
we'; o sytuacji społ eczno-po" 
litycznej tego kraju zamyka 
W skrócie ten artystyczny 0-

braz!Więc statystyka głodl! 
ł J)<lterającego rokrocznie m:

liony istnień; więc rabunko 
I wa polityka gospodarcza an

,iElskich kolonizatorów, któ 
:rzy na tyznych leg narażo 
nych na posuch~ obszarach 
nie . przedsięw~l! tadnych 
prac irygacY1nych; więc fakt 
że hindu~a burzuazja nic 
~h~e i nle może rozwiązać II 
~ieble, 'palącej kwestii agrar
nej ... 

" tA, oto jeszcze jeden pro
. blem- główne zagadnieni~ 
~ filmu , W języku ekonomi
:. Itów nazywa się to "oderwa 
. I1lem producenta. od ~rodków 

produ1«:jl", "pierwotną aku
mulacjll lupitalu", która nR 
we! aprowadza się po proitu 

dQ \.\ryrugowanla chlopa z zie 
mI. Ileż lUdzkiej tragedii, 'li 
ki bezmiar krzywdy kryje 
się w tej suchej , naukowej 
formulee . Proces ten przebie 
ga i dziś , zwłas·zcza w kra
jach zacofanych. Jak to wy
gląda w Indiach? 

... Miejscowy zemindar (ob
szarnik) zamierza wybudo
wać na swych gruntach fa
brykę. Nic łatwiejszego jak 
spędzić. z ziemi chłopów -
dzierżawców poletek. Jest co 
prawda szkopuł: jeden z chło 
pów, Shambu, posiada ty
tuł wł3sności na swe karło
wate gospodarstwo. I to jed
nak da się załatwić: chłop , 
ja k zwykle, jESt ·U obszarni
ka zadłużony po uszy, będzie 
musiał si ę zgodziĆ. 

Nie, nie zgo dzi się. Chłop
sk ie przyw~ązanie do ziem;, 
bez któ rej Shambu "nie czu
je się człowiekiem", wplynie 
na decyzję; Za wszelką ce~ę 
spłacić dług, utrzymać silt 
przy ojcowJŹni~. Wraz z syn 
klem Shambu udaje się do 
mipsta na zarobek. 

Czy pamiętacie słynną no
WElę Prus·a? 

Prostoduszny, dobrotliwy, 
nieporadny Michałko - w 
obcym, wrogim m i eście. Pa
triarchalne obyczaje . na wpół 
feudalnej wsi - i cdarty z 
sentymentów "goły Interes", 
kapitalistyczny. Okradany, 
oszu.kliwany, ponlewiereny, 
na każdym kroku Shambu
to taki Michałka w hindu .. 
klm wyda·n!u, tyl~ te jeszcz, 
nieszczęśllwszy od JWf&o pol 

Scena z filmu "Dwa hektary zIem!", ' .. , .. - --'.-. 

• 
l innych 

Itatnl okazał się kilkakrot
nym zwycięzcą pozostawia
jąc w tyle orkiestr~ o ja
kieś... cztery takty. Nawet 
Tomasz Pałka, dyrygent or
kiestry, któremu, nota bene, 
pierwsze skrzypce utrudnia
ją swobodę ruchów, okazal 
się w takich momentach bez 
radny, oddając palmę pierw
szeństwa żywiołom wokal
nym, które rozstawi ły po ką 
tach półnutki, ćwiartki, be

.Imole i krzyżyki. Naturalnie 
mówi się tutaj o próbach, a 
nie o premierze zamknięte';. 
Premiera to taki niezwykly 
dzionek w życiu teatru, w 
którym akiorzy wraz z reży
serem i scenogr<lff'm dosta
ją ... tremy i kwiaty. 

Ale nie o premierę Idzie 
tutaj, podobnie jak 1 trema 
nie jest celem ninIejszego fe
lietonu. Gdyb,' o tym ost<lt
nim by łR tutaj mowa, nale- . 
żałoby wymienić nazwbka 
inspicjent.a tego przedstawie 
nia - JRninę Guzowską, kt.ó 
ra w tym sa mym czasie mu
si pami<;lc:ć i ° p iorunach, 
błyskawicach, reflektorze 
punktowym, R nade wszyst
ko ... Kumie Walentym i Ku
mie Euzebiuszu! E xemnlum: 
WS7.v~tkie dPKoracjc są juz 
na miejscu. Brv;( 3ciier sceny 
sprawdza ustawienie pano
ramy swp.~o Krakowa. Elek
tryk zapala maleńką żaró
weczkę n"l wieży Mariacldej 
(bo dużvch nip można dostać 
'N sklep"rh), i... rozlega się 
hejnał. Kurtyna unosi się 
do .Ilóry. Oczy nasze podzi
wiają szesnastowieczny Kra
ków w baśniowo-kolorowej 
oprawie scenograficznej . 
Tym razem Irena Pe!'kowska 
zadowol ila wszystkich mal
kontentów w teatrze nie wy 
lączając i dyrekcję ... Pokaza
ła całą gamę kolorów i barw, 

na które nawet Jachowi~ 
wytrzeszczył zdziwione oczy. 
Orkiestra zaczyna pianissimo 
motyw halabardników 
Euzebiusza i Walentego: 
"Już dziewiąta na zegarze, 
Idźcie do snu gospodarze'" 
I naraz ... stop!!! - co t071 

A, to głos reżysera z widow
ni przeszył powIetrze, niby 
syrena alarmowa wpadł w 
uszy inspicjenta, przerywa
,;ąc jednocześnie nastrojowe 
kwilenie skrzypiec. Zdener
wowany inspicjent pędzi po 
karkołomnych schodach do 
garderoby, gdzie okazuje siE;. 
że ... Kum Walenty włożył 
buty Kllma Euz("h iusza, zaś 
kum Euzebiusz przykleił wij 
sy kuma Walentego. Krót
ka wymiana slów opóźniła , 
oczywi iicie we.iście na sceną 
Całe szczęście, że to była tyl
ko próba! ... 

W jednym z artykułÓW 
traktującym o teatrze I pra
cy aktora, który uka7.ał sIę 

ongiś na lamach "Nowin 
Tygodnia" ,.Moja praca nad 
rolą ptMzni!"a", Tadeusz S<l
bara , \V bardzo l.ad ny, barw
ny i intel i~entny sposób do
wiódł. a raczej przedstawił 
czytelnikom trudności na ja 
kie napotykał w pracy nrd 
rol'l Pierczychina w sztuce 
M. Gorkiego pt. "Mieszcza
nie". 

Fantazj a autora odnośnego 
artykułu zgot0wa la m'lą nie
spodziRnkę zarówno czytelni 
lwm jak i samemu Sabarze, 
któremu w kł~bach dymu f"j 
kowego. ukazał się "duch" 
ptasznika. Jesteśmy sk lonni 
przypusz~zać, że przy opra
cowywaniu eksplikacji' aktor 
skiej z. diabła-Kuby, w sztu
ce 7.vgmunt'l Wn.;(iana, nie 
wi~le pomarło picil" czarnej 
kawy nawet.. . z fl' ;:;lmi, na
tomiast ujrzenie diabła wy
skakuj ącego z kieliszka jest 

.klego braŁa. Ryrhlo przeko 
nuje się on, Ż~ jego silne, 
chętne do pracy ręce, niko
mu nie są potrzebne . 

A przeC'ież chlopu dopisuje 
szczęście - zos taje r yksza
rzem, tańszą od kenia silą 
pociągową. Pou tym nie jest 
sam. bo w SWEj niedoli n,,
potyka współczucie i pomoc 
miejskiej biedoly. :-'li mo to 
zmiele go w swych ż:' rnach 
żelazny młyn k8pital'zmu: 
w cstatn:€j sccnie wld7.imy 
go wraz z rodziną Drze d no
wo wznie.<ionym mll!' : m '"bry 
cznym. Re:ka chłco:;1{a kur
czowo śc i ska ś", i( tą rEli
kwię - garść zi f mi , którą 
Shambu - tEr:'/. .:Ul wolny 
najmil<l - zcbicrz c z SQbą w 
gcrzką tułflCZ':ę ... 

Mimo różnic egzotycznego 
hodowiska, film nosuwa ana 
logię z: dziełami postępowych 
filmowców wlos'dch. Ich to 
wzorem realizatorom filmu 
udało się deko n ać tr'Jdnej 
sztuki - zamknąć ogólne w 
sztzególnym, na przykładzie 
losów jednej rodziny chłop
slciej ukazać sytuację wielo
miliono wych mas. Filmcwcy 
hinduscy, pGdobnle jak !ch 
włoscy kcledzy, nie stawiają 
kropki nad!. Wyciągnięcie 
wnio9ków pozostaw i ają wI
dzowi, sami zaś każą mówić 
faktom. I słyszymy straszl!
wt oskarie'nie ustroju kr~yw 
dy, .łyszymy glol wzywaJ~
cy do W,\llk!, 

Czy t~n wsttzą508jąC1 film 
nIe pozostawia osadu pesy
mIzmu? Nie, bo zawiera o~ 
gromny ładunek humanizmu, 
bo mówi o wzruszającej 5011 
darnośc! l bra tErstwie hled
nych ludzi, Czł owiek czło-

. wiekowi jest wilkiem, tekI 
jes~ 15apitalistyczny ustr6j, · 
Ale człoWJie-k jest dobry. 
Więc - dobro 2:wyc!ęży. 

gromna skala uczuJ!:. A!1e 
potrafIą wypowiedzieć oczy. 
Maluje się w nich miłośĆ do 
żony i lęk zaszczutego zwie
rzęcia , i zludna nadzie ja, I 
rozpacz I wreszcie - cicha 
rezygnacja. A przede WSZl'st 
kim wielka szczerość i do
broć uczci wego, prostego 
czlowieka, 

* 
Indie posiadają od dawna 

potężny przemysł filmowy. 
Do tychczas prod1lkował 011 
jedn~ ,k wyłflcznle Urny m ,
styczno - religijne, bądź tet 
kosmopolit.yczne, wyprane z 
€Iementów n2rodowych. k:
cze na~ladujące hollywoodz
ką ,<m irę. Pos !ęi'lO\\'y nu!'t 
zradz.il sjp zaledwie kilka 12! 
temu. Obecnie jest€Śmy 
Świadkami sukcesu walcz'l
cej sztuki filmowej Indi l. 
Ogromnego skoku dokonaJa 
ona od wyświ€ll:łnego u n li S 
2 lata temu dość przecież 
prymitywnego tilmu "BabI3" 
do "Dwóch he,ktarów ziem;", 
które w roku ubiegłym zosta 
ły d"Vukrotnje nagrodzone: 
na fest iwalu w Cannes, póź
niej za ś - w Karlovych Va
rach (nagrodą za w,lkę o po 
stęp społeczny). 

Warto go obejrze~ jeszcze 
z inne'(o względu. Mało wie
my o Indiach , a jednak, gdy 
śled zi my na ekranie walkę o 
Iprawę tak drogą lIercu na
szego narodu - o wolność 
I !Z<:zęś Cll e narod1l - ci lu
dzie z daleki~go . ninnaneRo 
kr aju ~toJI\ ~ię nam prze
dz1wnie blIscy. Oto jeszr7e 
je'den dowód. jakie ogromne 
maczenie posiada między:'!a 
rodowa współpraca kuHur~1 

na dla !r[)fawy zbliżenia m :ę 

dzy narodami - dla sprawY 
pokoju. 

Danld Trylewlc1. 

Nltlurskiego znaliśmy do
tąd, ' ja!<o autora maler · to
miku opowiadań reportaż.o

wych, osnutych na tle prze
mian daw nej biednej wsi r.ze 
szowskiej. 

Tym razem Niziurski :'ęg
n'll do innego ternatu. Napi
sał książkę o młodzieży i cila 
rnlodzi"i:y. Czy tylko dl~. 
niej? Na pewno sięgną po nią 
chętnie slarsl. Jest tylko jed 
na trudność: 20.000 nakład 
książki rozszedt się bardzo 
szybkO. Potrzebne jest nowe 
wydan ie , ale - z nieco in
nymi ilust.rncjami, bo t.e, któ 
re są, f'su;ą cl.ytelnii<owi 
przyjemność czy tania na 
prawdę ciekawej książ1d. 

No więc, cóż jest interesu
jącego w tej książce? W dys
kusji na temat wychowania 
młodzieży , zwalczania chuli
gaństwa, jaka się toczy w 
związku z II Zjazdem ZMP 
mówiono i pisano dużo o 
dzieciach krnąbrnych, trud
nych' do wychowan ia. O ta
kich wlaśnie dzieciach, psot
nikach, urwisach, napisal Ni 
ziursld sporą książk~ (45-ł 
stron). Skądże jednak u tych 
chłopaków tyle ustawicznych 
figlów, psot i kłopotów? Zy
wość, duży zasób energii, kt6 
ra nie znajduje Odpowiednie 
go. pola do działania, prllg
nieni. jakiejś wielkiej przy
gody oto czt:ato ź.r6dła tych 
wybryków. 

Ale te same urnisy z szós
tej klasy (uwaga szóstolda
slścl) redagują gnzetkę ścien· 

ną, agitują na swój sposób 
ZIl. spÓłdzielnią produkcyjną, 
Co więcej, w czasie niMb~
Ilości chorego nauczyciela, 
bardzo lubianego, ucu\ si~ 
matematy ki. 

Klnsa dokuc~ ':1 woźnemU, 
ale po bliższym pozn aniu je
go życia pomaga mu w jego 
pracy, st.a rając się '\\',ynagro
dzlć poprzednio wyrządzon.e 
krzywdy . 

Wreszcie chłopcy szukaj ą 
na terenie kopaln i, która 
znajrluje się \>Je ws i - ~ 7. rie
ga, dywersanta . Stąd sensa
cyjny wą tek pu,v ie3ci, cały 
~zel'cg przygód i emocji, prze 
żywanycr przez chJopców, a 
także .. .. czytelników. 
Może jeszcze w paru s!o

wach trzeba wspomnieć o 
nRucz,vcielach w tej ksią1:ce , 
Oczywi.~cic ma,iq oni spora 
kłopo tu z tą S2Óst.n klasą w 
Wilczl,owie (to:.': się nazywa 
wieś). A le mają o: 'i jeszcze 
inne kłopoty i ro z.liczne za
i ęcla społeczne, które ich od
rywa.ią od nallczania w cza
sie godzin lekcyjnych. W kaj; 
dym razie pos tClcie n auC'!.y 
cieli Sądeja, a zwi.aszcza Gon 
dery odmillownł Niziurski 
bardzo życiowo, a równo
cześnie z duż " dozą sympatii 
l przychylności. 
Są oczywiŚCie I błędy w 

książce. Przygód jest troc~ 
za dużo i są one często nie
prawdoj,lodobne, trachę na
cIągane. Ale faktem jest, te 
"Księga. urwisó,v" ,vyrasta 
ponad średnI poziom przeclęt 
nej . popr'nvnej powieści dla 
mlodzleiy, te daje sylwetki 
tywe, tchnące prawdziwym 
tycIem, że sytuacje I pomys
ły nie są nieszablonowe. Ni
zlurs1{! pokRz21, co dobry mm 
czyc!el rotran zrobić z trud
ną klasą, jak można energią 

tkwiącą w gromadce urwi
sów ski.erow3ć na pożytec z.
ne społecznie tory. 

T . ·St. 
Do talet formalnych :fi1-

mu zaliczyĆ mdEŻY wyso'ld 
poziom reżyserii I doskcnałą, 

-------------------------s.,-------------------------
- nowoczesną technikę zdj ~ć, 
wreszcie - 8'ktorstwo. Z wy 
jątkiem kil'ku e.pizc ::ly~mych, 
schema tycznie potraktowc:
nych ról (zeminda ra, fabry 
kanta) wszyscy wykonawcy 
ujmuJą naturalnością gry. W 

.pamięci nasze.l długo poz') 
litanie Wyrazlsta twarz w"bl 
tnego aktora Sahni (Sh a"fl1-
bu), na której odbija się (\: 

chyba l'notllwe I bardzIej pra 
wdopodobne. Miejmy zatem 
nadzieję, że w niedalekiej 
przyszlości czytać będziemy 
w "Nowinach Tygodni a" 
traktat filozoficzn y, a raczej 
rozprawę schOlastyczną z cy
klu : "Hu dlablów pomieściĆ 
się może na końcu szpilki" 
I który z n!ch ewentualnie 
posłużyć mógłby jako wzór 
aktorowi grającemu w "Jo
annie Ligę7.ie" rolę di ab!::l
Kuby·. A wybór wzorcowego 
diabla nie jest chyba rzeczą 
trudną, zwłaszcza, gdy j~k 
mówią księ!~i zapisane g<;<i 
mi pi6rami scholastyków, ma 
się da r:7.yni enia z ogromnfl 
masą diahłów wvraża j ącą się 
cyfrą 40.000 sztuk. 

Ale niemniej ciel~ilwym 
zjawiskiem jest dwuwładz
two w teatrze. Wprawdzi~ 
te dwie "likoronowane" głO
wy nie rywalizuj ą mi ędz . 50 
bą, jako że ka;~da z nich dzi a 
la na odręb'J:>'m obszarze te
atru i w zg0ł<l inny ch wa n m 
kach i okoliczności ach. Na 
obszarze sceniczp.\'m panllj e 
n ;epodzielnie K ról Zygm '.mt 
August - postać ze szluki 
Wo,i'dfma gran'! prz(' z SI <o [ ;:1 -

na Michułow;czn, za~ w!'J<!7a 
S!,mislawa Króla - kinow 
nika techniczne.go koncenlru 
je się w p('\J.;oi a ch admini': 
s tracH tea tralnej . 

Wiele bo' jeszcze można roz 
prawiać na temat te<ltru, ak 
torów, zespołu teatralnego i 
prapremiery ,.Li g ęzy" ale 
szczuple wy miary ninieJsze
go felietonu nie są w stanie 
pbmieścić wszystkich spraw 
natrętnie cimą'cych się pod ' 
pióro. I 

No CÓ:L. czasami trzeba 
dać kropke: bm, gdzie chcia
łoby się da~ przecinek lub I 
myśl nik. 

-J.., .. -, .W1odzlmlerz Wciernik 
"-.... ~ ... ~ 

Przed egzaminami 
Od s~eregll mles!~cy toczY' 

się na łamach prasy, licznych 
zebraniach nauczyciell i ko
mitetów rodzicielskich na-o 
szego kraju 1 województwa 
ożywiona dyskusja na temat 
egzaminów w szkołach pod
stawowych i średnich. Dy· 
skusja ta wykazała, że wpro
wadzenie da naszych szl<ół 
egzaminów promocyjnych 
zostało przyjęte przez ogół 
nauczycielstwa ze zrozumie
ni~m i dużą źyczl1wością. 
Nauczycielstwa widzi w egza 
minach du7.ą pomoc w reali
zacji zadań dydaktycznych 
i w:y,chowawczych szkól. 

O życzliwym przyjęclu 
przez szkoly zarządzenia Mi
nisterstwa Oświaty w spra
wie egzaminów w szkołach. 
świadczą liczne wypowiedzi 
n!\uczyciell różnych typów 
szkół, 

"Praktyka wyka7.ala - pi
sze doświadczony pedagog I 
przewodniczący }S:omis.ii Oś

wiaty Woje\\'. Rady Narodo
wej ob. Kazimierz Mikosz -
że egzaminy spełniają swoją 
rolę i są poważnym czynni
kiem mobilizu.i ącym nauczy
cielstwo i młodzież do syste
matycznej pracy. Wyrabiają 
one poczucie odpowierl>:iRI
naścl I ksztaltują dojrzałaść 
intelektualną". 

Obok nlęwątpliwle wielu 
dodatnIch stron dotyche:aso
we egzaminy mi a ły także du
żo brakóv.~, w związku z 
czym slały się przyczyną 

wielu slusznych ska rg ze stro 
ny młOdzieży, jej rodziców i 
nauczycieli. P erspekt.ywa zda 
wan ia pod koniec roku szkol 
nego licznych egzaminów pi
semnych i u.<tnyrh była dla 
znacznej części dzieci i mło' 
dzieży ponura zmorą, zwlasz 
cza ella dzieci czwartych i 
piątych klas szl<oly podsta
wowej. 

Liczne e~zalT'iny tak w 
szkole podstawowej jak i 
średniej stawaly się jednym 
ze źródeł przeci;rżen ia ucz
Jliów nauką a wadliwa ich 
organizacja zakłóca normal
ny tok n2.uczania w szkołach. 
Nauczyciele bardzo. często 
tak mocno byli zajęcI egza
minami, że brakowało im 
czasu I sil na rozŁoczenie 
właściwej opieki nad resztą 
uczniów danej szkały, na nOl' 

majne I regularne prowadze
nie dla nich nauki do końca 
rolm szkolnego. 

W czasie samych egzami
nów dawały się zauważyć w 
wielu wypadkach bardzo 
niepokojące objawy u sa
mych uczniów. Była nimi 
."gorączka egzaminacyjna" 
oraz je'; ujemny wpływ na 
stan zdrowia uczniów, zwła
szcza n iższych klns. Tak ro
dzice jak i lekarze· wskazy
wali na nerwowość 1 rozdraż· 
nienie uczniów. SzczegÓlnie 
dużo krytycznych głosów bu
dziły wśród wielu rodziców 
i nauczycieli egzaminy w 
klasach czwartych szkoły 
podstawowej. 

Niedomagania egzaminÓw 
w szkołach podstawowych i 
średnich spawodowały ko
nieczność rewizji dotychcza
sowego systemu egzaminów, 
konieczność lepszego ich roz
planowania. Ministerstwo O
światy wzięło pod uwagę 
wszystkie krytyczne glosy 
pod adresem egzaminów, 
w pro\'ladzito w roku obec
nym zmiany, które nl~wąt
pl!wie przyczynią się do od
ciążenia młodzieży i nauczy
cieli od nadmieme.l pracy w 
okresie przedwakacyjnym. 
Zmniejszono 1l0ść egznmi
nów. 

Zniesiono całkowIcie egza
miny promocyjne w klasie 
czwartej szkoły podstawo
wej, a w klasie piątej ogra· 
niczono je tylko do egzami
nu pisemnego z języka pol
ski ego i z m.'1tcmatyki. Duże
mu uproszneniu uległy rów
ni eż egz<l miny w klasie szó
ste.i i siódmej. 

J eżeJi chodzi o klasy szko
ły średniej, to i dla nich za
rządzenie Ministerstwa 0- . 
światy przewiduje uprosz
czenie I zmniejszenie liczby 
egzaminów. I tak w klasie 
ósmej spotkamy się w roku 
obecnym z egzaminem pisem 
nym i ustnlm tylko z języka 
pol skiego i z matematyki. 
Uczniowie klasy dziewiątej 

będą zdawali egzamin pi
semny I ustny z tych samych 
przedmiotów i dodatkowo 
ustny z geografij, a ucznio
wie klasy dziesiąte'; - egza
mIn pisemny z języka pol
skiego i ustny z matem1!tykl, 
języka polskiego i rosyjskie· 
go oraz; z chemil 

Przy egzaminie dojrzałoś
ci będą obowiązywały egza
miny ustne i pisemne ~ tych 
samych przedmiatów, jakie 
obowiązywały w ubiegłym ro 
ku szkolnym. 
Równocześnie ze zmniejsze 

niem ilości egzaminów obser 
wu,;emy w rolcu obecnyrri 
racj onalnlej sze rozłożenie 
Ich terminów. Ustalono, że 
wszystkie egzaminy .w kla
sach od V do X muszą być 
zakończone do 22 czerwca. 
Młodzież klas jedenastych 
będzie miała również dogod
nIejsze term iny egzaminów 
dOjrzałości . P ierwszy z nich 
- egzamin pisemny - od
b~dzie się w dniach 16 i 17 
maja, a ustny w okresie od 
30 maja do 11 czerwca. To 
daje młodzieży tych klas kil
kanaście wolnych dni przed 
egzaminem ustnym, które 
będzie mogla wykorzystać 
na przygotowanie si~ do e
gzaminu i na z~l1t\': ienie 
sprawy przyj ęcia na v:yższą 
uczelnię. 

Przytoczone powyf.<:'j zmIa
ny zost<lły prz:; jc!.e życzliwie 
p rzez nauczycielstv.' o i ucz
niów zarówno szkól podsta
wowych jak i średnich· 

"Zmiany, jakle będą wpro 
wadzone w przebiegu egza
minów promocyjnych i doj
rzaloścl w szkołach średnich 
- pisze kierownik 'Oddzialu 
Szkolnictwa Licealnego ob. 
Skoneczny - zostały przy
jęte przez ogÓł nauczyciel
stwa i młodzieży woj. rze
szowskieC(o z wielkim zad'o
wolenicm. Zmniejszenie licz
by egzaminów i zmiany ter
minów egzaminu dojrzałości 
korzystnie w()łyną na prze
bieg samych egzaminów. 
Wczesne rozpocz~cie przygo
towań do egzaminów w szko 
łach średnich naszego woje
wództwa, włączenie się ,do 
tych prac organizacji ZMP 
I komitetów rodzicielskich 
daje pewność, że wyniki e
gzaminów bęctą lepsze niż w 
roku ubieglym". 

Aby tak było, musI mło
dzież stale myśleć o egzami
nach, wytrwale 1 systema
tycznie się da nich przygo
towywać, nie pomijając żad
nego dnia czy lekcji szkolnej. 

.--..-, Franciszek Swider. j 
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